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Układ sił w parlamencie Rzeszy Niemieckiej-bez zmian
H itle r zd o b y ł n a jw ię k szą  liczbę g ło só w , lecz nie b ę d zie  m iał w iększości

Wybory w Berlinie w ubliczu krwawego strajku —  Liczne zajścia i bójki na prowincji
W edług zestawień ciura Wolf I złożonych głosów przedstawia 

la  z godz. 3 po północy liczba J się jak następuje:
Otrzymali 

Socjal - demokraci 
Hitlerowcy 
Komuniści 
Centrum
Niemiecko - narodowi 
Bawarska partja hidowa 
Partja luaowa 
Partja gospodarcza 
Landvolk 
Parija państwowa 
Chrzęść. • socj.
Pozostałe i unieważnione 

Razem
Wyżej podany podział manda 

tów nie jesi jeszcze ostateczny, 
lecz nie ulega wątpliwości, źe po 
dział sił pozostanie prawie bez

głosów mandatów
— 7,233,534 — 121
—  11,712,983 —  195
—  5,972,702 —  100
—  4,228,364 —  70
—  2,951,839 — 49
—  1,080,124 —  18
—  695,931 — 11
—  110,830 —  1
—  164,848 —  2
—  326,805 —  5
—  402,803 —  6
—  559,955
—  35,409,718

zmian. Hitlerowcy będą najlicz­
niejszą pariją w parlamencie, nie 
mając jednak żadnej większo­
ści.

BERLIN (Tel. w ł.) —  Dzień oświadczenie, stw ierdzające, że uzna 
[w y b o rczy  w  stolicy Rze6zy m ia ł i?  s tra ik za  zlikwidowany po ogłoszę 
p r z e b ie g  s p e c ja ln ie  c h a r a k te r y -  m-u orzeczeP.ia. rozjemczego za obo­

wiązujące. Robotnicy nie przystępują 
do pracy jedynie wsKutek teroru, u- 
praw ianego przez nar. -  socjalistów i 
komunistów.

Prezydent Hm dettburg- oddał 
swój glos o godz. 9,15 zrana. Je 
go pojawienie się przed biurem 
wyborczym wywołało burzę okla 
sków wśród licznie zgromadzo­
nej publiczności. W  tym samym 
biurze głosował kanclerz v. Pa- 
pen oraz szereg ministrów i wyż 
szych urzędników państwowych.

Biura wyborcze były otwarte 
do godz. 6-ej, lecz frekwencja

styczny ze względu na strajk 
wszystkich publicznych przedsię 
biorstw  komunikacyjnych, połą­
czony z aktami sabotażu i walką 
policji z komunistami i hitlerow­
cami.

Godziny poranne upłynęły sto 
sunkowo spokojnie: ulewny
deszcz i niepogoda, a także brak 
komunikacji włynął znacznie na 
frekwencję głosujących. Nie bez 
znaczenia jest również fakt pią­
tego już w tym roku głosowania 
,(dwu!:rOtnie na prezydenta Rze­
szy, dwukrotnie do Reichstagu j t  wzmogła się niewiele. Natych- 
raz do sejmu pruskiego). Ogół miast po zamknięciu przystąpio- 
Wyborców zmęczony tą „nadpro 
dukcją" obojętniej odnosił się do 
agitacji i chętniej uchylał od obo 
wiązku złożenia swego głosu do 
urny.

O godz. 8 rano usiłowano wy 
puścić na miasto pierwsze wozy 
tramwajowe, lecz jak się okaza­
ło, strajkujący w wielu punktach 
miasta pozalewali w ciągu nocy 
szyny gipsem i cementem, w kil 
ku miejscach pozrywano prze­
wodniki tramwajowe. Jednocześ 
nie konduktorzy, idący do pracy 
napadani byli przez terorystów.
Jest wielu rannych. Z wozów, 
które udało się uruchomić, pu­
bliczność mało korzysta w oba­
wie aktów teroru.

W  ciągu dnia napady strajku­
jących na wozy tramwajowe po­
nawiały się z całą gwaftowno- 
ścią. Na jednej z ulic, gdy tłum 
obrzucił kamieniami, przejeżdża­
jące wozy, policja zrobiła uży­
tek z broni. Rannych zstało kil­
ku robotników, a także kilku pa­
sażerów tramwaju — odłamka­
mi wybitych szyb. Policja doko­
nała licznych aresztowań.

W kilku miejscach ustawiono bary 
1<ady na szynach, przew racając wozy 
transportow e i układając przeszkody 
z  desek. W dzielnicy robotniczej tw o 
rzyly się zgrom adzenia publiczne na 
ulicach, na których agitow ano za kon 
tynuow anem  strajku. Inrlw enjującą 
policję demonstranci przyjęli gradem 
kamieni.

Dodać naloty, źe w chwili obecnej 
akcja strajkow a przeszła wyłącznie w 
ręce bloku komunistyczno - hitlerow 
skiego. Niezależne zw . zaw . wydały

no do obliczania głosów, tak, że 
już o godz. 7-ej były wiadome 
pierwsze, prowizoryczne rezulla
ty-

Udział głosujących obliczają 
na 70 Jo  75 prc. uprawnionych. 
Jeśli w całym kraju utrzyma się 
ten stosunek, należy spodziewać 
się, źe liczba mandatów ulegnie 
znacznej redukcji w stosunku do 
stanu posiadania w poprzednich 
dwóch Reichstagach.

(Wyniki cyfrowe z ubiegłych 
wyborów podajemy poniżej).

BERLIN (PA T) — Według 
pierwszych wiadomości, nadcho 
dzących z prowincji, podczas wy 
borów w kilku miejscowościach 
doszło do zaburzeń.

Zajścia przybrały większe rozmiary 
m. in. w Eremie, gdzie doszło do bój. 
Id między komunistami a  hitlerowca­
mi. S ą Uczni ranni. W  Brunszwiku w  
czasie aw antury jeden hitlerowiec od­
niósł ciężkie rany. Do starć  doszło 
również w  Oldenburgu między człon­
kami republikańskiego Reichsbanneru 
a hitlerowcami. W  Kreteld w  bójkach 
z Reichsbannerowcami kilku hitlerow­
ców odniosło ciężkie rany.

Głosowanie w Saksonjl miało prze­
bieg noogół spokojny. Frekw encję o> 
bliczają na 70 do 80 procent, czyB o 
10 do 15 procent mniej, nU podczas 
poprzednich wyborów.

W  Lipsku w ywiązała się krw aw a
' ka pomiędzy hitlerowcami u so­

cjal • dem okratam i, ptzyozem kilka 
osób odniosło rany.

O pow ażniejszych starciach dono­
szą ze S tatssfurtu  oraz z Kamienicy. 
W wyniku strzelaniny, jaka wywiążą* 
la się pomiędzy nar. - socjalistami 1 
komunistami, 5-ciu Hitlerowców i 2 
komunistów odwieziono w  ciężkim sta  
nie do szpitala.

PO WYBORACH
„ROZEJM POLITYCZNY'*

BERLIN (PA T) —  Z dniem 
dzisiejszym wchodzi w życie roz 
porządzenie Prezydenta Rzeszy
0 „rozejmie politycznym", który 
ma potrwać do 19 b. m. W tym 
okresie zabronione je»t odbywa­
nie wszelkich zgromadzeń poli­
tycznych nawet w lokalach Zam­
kniętych.

Zarządzenie powyższe ma

W  związku z wczorajsze mi wybo­
rami do Reidistagu, przypominamy tu 
taj, w  jaki sposób w daga  bieżącego
1 ubiegłego roku układały się stosun­
ki polityczne w  Niemczech, dając 
swój wyraz w  Hczbie mandatów, pia-

O trzymail; W  r.
Socjal. -dCłttOkr. 8,5 milj. gł.
Hitlerowcy 8,4 milj. gł.
Komunlśd , 4,59 milj. gł.
Centrum 4,1 mli], gł.
Niemiecko - naród. 2,4 milj. gł.
Bawarska partja lud. 1,05 milj. gł.
Partja ludowa 1,5 milj. gt.
Partja gosp. 1,3 milj. gl.
Landv6Uc 1,1 milj. gl.
Partja państw. 1,0 milj. gł.
Crześć. • socj. 0,8 milj. gt.
Pozostałe (od 2 do 8 mand.) razem 

Razem 34,9 milj. gt.

Ostatnie wvidkł niedzieli* prą/nlo- 
są mun dzisiejsze depesze.

Jak widać z  powyższych cyfr w  ub. 
wyborach ldueiowcy zdooyil dwukrot 

| nie większa cyfrę mandatów niż w wy  
borach 1930 r , przeważnie kosztem  

I mniejszych pet tyk które wchłonęła

mieć na celu nietylko uspokoje­
nie umysłów, podnieconych w 
czasie ostatniej kampanji wybór 
czej, lecz również, jak zaznacza 
prasa, przeciwdziałanie ewentu­
alnym ekscesom hitlerowców, któ 
rzy ostatnio na zgromadzeniach 
przedwyborczych zapowiadali 
chwycenia się nielegalnych me­
tod walki, jeżeli rząd Rzeszy nie 
wyciągnie w stosunku do nich 
odpowiednich konsekwencyj z 
wyniku wyborów.

stcw anych przez poszczególne partje 
w p a r l in tn c ie  Rzeszy.

Podajem y tu wynikł w yborów  z 
14. II. 30 r. (pierw sza kolum na cyłr) 
1 31. VII. 32 (druga kolum na).

1030
143 mand. — 
107 mand. —  
77 mand. —  
68 mand. —  
41 mand. — 
19 mand. — 
30 mand. —  
23 mand. —  
19 m and. —  
14 mand, —  
14 mand. — 
22 niand. —

W  r. 1932.

8 i pół i 14 tysięcy mil wybornych
Dziś ostatnie przemówienia agitacyjne Roosevelta i Hoovera

NOW Y YORK (P A 1). Zakon 
czyw szy tournee wyborcze któ­
re wyniosło 8 tys. 500 mil pre- 
■.yuem* Hoover p rzy b y ł do stanu 
M innesota, skąd wieczorem  od 
jechał do P aloalto  w Kalifornii, 
gdzie sam  będzie glosow ał i 
gdzie będzie oczekiw ał na re­

zultat wyboróów .
R oosevelt objechał w czasie 

kam,panji w yborczej 14 tys. mil 
i zakończył objazd w sobotę w 
.Madison S ąuare G arden.

Dziś Moover i Coolldge będą 
przemawiali przez radjo: Hoover 
o godz. 10 wiecz., Roosevelt o g .

11-ej, wobec czego chronologi­
cznie „ostatnie słowo“ przypa­
la w udziale demokratom.

W edług źródłowych infor­
m acji obecna kam panja w y b ó r  
cza kosz*owała republikanów 
dwa m iliony dolarów , zaś demo 
krutów 1 mtljon 300 tysięcy.

W obawie aresztowania za popełnione nadużycia

60-cio letni rejent popełnił samobójstwo
ŁÓDż (PA T) — W związku , skiemtt, oskarżonemu o przy- 

ze śledztwem, prowadzonem wlaszczenic sum, należnych skar 
przeciwko rejentowi Trojanów- I bowi państwa, przybył do Łodzi

W o r o p a j e w o - D r u j a
U  o : z y s t e  o  w a . c i e  n o * e j  linji  k o l e j o w e j

W OROPAJEW O (Tel. \v ł .) -W c z o  
raj rano odbyła się tu  uroczystość o- 
tw arcia nowego szlaku kolejowego 
W oropajewo —  Druja. Na uroczy­
stość przybył p. prem ier Prystor, mi 
n ister komunikacji Butkiewicz, wielu 
wyższych urzędników oraz szereg po 
• >w i senatorów .

Uroczystość rozpoczęła się mszą po

Iową, którą odprawi’ arcybiskup Jabł- 
rzykowski, poczem p. prem jer przo- 
ciął w stęgę, otw ierając now ą linję.

■
Do budow y linji kolejowej Woro* 

or.jewo — Di i:ja przystąpiono w roku 
1929. Kor z ty budowy w ynoszą około 
1! miljonów złotych. Na przestrzeni 
w ybudowano 3 stacje i 76 mostów.

sędzia Sądu Apelacyjnego, który 
w dniu wczorajszym przeprow a­
dził lustrację kancelarji rejenta 
łódzkiego, 60-letńiego W ładysla 
wa Jeżewskiego.

Stwierdziwszy niedokładności 
na szkodę skarbu, sędzia połą­
czył się telefonicznie z prokura­
torem Sądu Okręgowego, pro­
sząc go o przybycie.

W czasie rozmowy telefonicz­
nej Jeżewski przeszedł do sąsied 
niego pokoju, gdzie wystrzałem 
z rewolweru pozbawił się życia. 
Wezwany lekarz skonstatował 
zgon. Kancclarję rejenta opieczę 
towano.

7.95 milj. 139 m and. 
13,73 milj. 230 m and. 
5,27 milj. 80 mand. 
4.58 milj. 75 m and. 
2,17 milj. 37 mand. 
1,1 milj. 22 m and. 
0,4 milj. 7 m and. 
0,1 milj. 2  m and. 
0,9 milj. 1 mand. 
0,4 milj. 4 m and. 
0,3 milj. 6 mand.

15 mand.

577 mand. —  33,8 milj. 608 mand.

dei.m nogja Hitlera. Pozostałe wielkie 
pertje : socjel • dem okratyczna u trzy­
m ała swój stan  posiadania, ze stra tą  
4 m andatów , komuniści „dobrali so­
bie" 3 m nndaty, centrum  (Bruening) 
—  7 m andatów , niemiecko - nar. (Hu 
genberg) stracili — 4 mand.

Zwycięstw o w parlam encie nie przy 
niosło jednak zw ycięstw a w rządzie, 
który objął v. Papen, nie reprezento­
w any w  Reichstagu właściwie żadną 
partją, a  popierany jedynie przez nie- 
iniacko - narodow ych. Zresztą żyw ot 
parlam entu —  jak wiadom o —  byt 
krótki, został rozw iązany na jednem  
z pierwszych posiedzeń.

Od dziś okres ten kończy się. Czy 
jednak nowy parlam ent dojdzie do 
głosu I w jakich w arunkach —  przy­
szłość, już najbliższa, pokaże.

Przyjazd nowego 
ambasadora Stanów 
Zjednoczonych A. P.
W edług wiadomości, otrzyma 

nych przez am basadę Stanów 
Zjednoczonych A. P. w W arsza­
wie, nowontianowany am basador 
p. Bellin przybędzie do Polski ce 
lem wręczenia 6vvych listów u- 
wierzytelniających P. Prezyden­
towi Rzpiitej dn. 5 grudnia b. r.

SK R Ó TY
Król Jugoslawji podpisał nominację 

Milana Srskica na prezesa rady mini­
strów .

, X
W  Lyonie (F rancja) w czoraj w  go 

dżinach popołudniowych na znanego 
oksera, W iocha di Mauro, napadło 

sześciu osobników. Di Mauro został 
abitv w ystrzałem  z rew olw eru. Na­

pastnicy zbiegli.
*.-*•' X

Z W aszyngtonu donoszą, źe policja 
aresztow ała dwóch Murzynów pod za 
rzutem udziału w przygotow anym  za 
machu na  pociąg prezydenta Hoove- 
ra.



Gigantyczny proces polityczny
36 człouków zlikwidowanej PPS.-lewicy staje dziś 

przed sądem okręgowym w Łodzi
R ozpoczynający  się w  dniu 

dzisiejszym gigantyczny pro­
ces polityczny 36'Ciu członków 
P P S  '  lewicy, k tó rzy  od l"go lu 
tego  1931 roku pozostają w a* 
reszcie pod zarzu tem  upraw ia­
nia w zm owie działalności an ty  
państw ow ej, w zbudził o lb rzy ­

mie zainteresow anie, n b ty lk o  
w całym  kraju , ale rów nież za ­
g ranicą, czego najlepszym  do" 
wodejn jest, że zapowiedzieli 
sw ój p rzy jazd  na rozpraw ę licz 
ni koiespondenc! pism  sto łecz­
nych i zagran icznych .

Jeśli chodzi o działalność c* 
skarżonycn, to w trwającym prze 
sz ło  półtora roku śledztw ie, wła 
dze zg rom adziły  olbrzym i m aie 
r ja l obciążający .

C h arak te ry sty czn ą  rz e c z ą !c z y  P P S  - lew icy; Polki, G fv

— Panao M arysiu! W padłem  
na św ietny pomysł... M ożebvś- 
m y  sie pobrali, kochana pani!

— O, panie drogi! Zbyt mało 
leszcze  pana znam !

— Zaraz mig pani lenie/ po­
zna. Mam lat trzydzieści l sześć­
set zło tych  Tidesiecznie. Łago­
d n y  iestem  i  wesołego usposo­
bienia. W  karty  nie gram i piie 
umiarkowanie, na w yścigi nie 
thodze.

— A  gra pan m  Loterii Pań" 
Stwowei?

— M e. nigdy.
— W  takim  razie pan dam ie, 

ale nie mogę nrzyiać }ego tr 
św iadczyn. W idocznie Pun fest 
całkowicie nozbawinny wyobra­
źni i w .vższvch aspiracii. Nienro 
sztt pana. n m ałżeństwie ?e mna 
me może być m ow y! W  każdvm  
ra?Ę przynom ne panu. że 26 lo 
ter'a  nańsfwowa została barazn 
zreformowana na korzyść  gra­
c zy :  że finamerde pierwsze} kia  
sy  mź iest 17-go listopada.

jest, że P P S  - lewica w łasnego 
p rogram u nie posiadała, a posłu 
g iw ała się naogoł hasłam i partji 
kom unistycznej o raz dek lara­
cją program ow ą, ogłoszoną w 
organie tej partji, „Robociarzu**, 
w roku 1926-ym. W tej deklara­
cji była mowa o w aL e o rząd 
robotniczo - chłopski, o ochro­
nie niepodległości polskie: przed 
jarzm em  kapiudu zagran iczne­
go, o w spólnej’ i niezłom nej wal 
ce robotników i chłopów oraz u- 
ciskanych z d y k ta tu rą  m ili ta r  
no - polityczną.

D ążąc do realizacji w spom ­
nianych haseł P P S  - lewica, two 
rzy ła  koła fabryczne, a poza 
tern organizow ała tak zw ane 
czerw one zw iązki zawodowe. Je 
dnym  z głów nych tw ótców  i or 
gan izato rów  P P S  * lew icy na te 
renie Ł od/i, był F ranciszek  Gło­
wacki.

P od  koniec 1926 roku P P S  " 
iew ica zorganizow ała w Łoczi 
m iędzy inneini szereg  uroczysto  
ści, zalecanych  przez 3-cią mię­
dzynarodów kę, a pozostaw ała 
p rzy tem  w  sta łym  kontakcie z 
KPRP., podejmując nawet pew­
ne sum y na kam janję w yborczą 
i robotę party jną .

W  lu tym  1928 roku P P S  - le­
w ica, w  porozum ieniu z komuni­
stam i, dąży  do opanow ania sze­
rzącego  się s tra jk u  w łókniarzy, 
o trzym ując na ten cel 10 ty się ­
cy  rubli, k tóre w y raz iła  goto­
w ość zao fia icw ać klasow ym  
zw iązkom  w łókniarzy.

Już podczas wyborów' kom u­
nalnych  w Łodzi, w październi­
ku 1927 r. P PS -lew ica p rz y s tą ­
piła do bloku ku-munistycznego 
pod nazw aniem  „Blok jedności 
robotniczej*1, na liście tego olo- 
ku figurow ały  nazw iska działa*

Z  otchłani nędzy i bezrobocia
0T R 2Y M A U  PRa CĘ

P  Helena Barun w  cciu objęcia po- 
Sauy może się poruzuinieć listownie z 
p. Leokadją Tchorzew ską. Pinsk. woj. 
Poleskie. W esoła 15.

P . Janina M oszczyńska w  celu otrzy
u ania posady zechce się zgłosić do p. 
Bronisława Bugaja. M okotów, Ole- 

sińska 6 n .  16.

Pt Ewa Prason 1 p Janina ł  asak mo 
%ą się zgłosić na ul. Złotą 62 m. 36 
od godz. 10 rano do goaz 1-ej p p.

P. Janina Kłosińska w celu otrzy­
m ania pracy może się zgłosić do p 
Gąsinowskiej, ul. M arszalka Focha 8 
m. 27.

P. Helena Baron i p. Karolina Jasiń 
łk a , mogą za zw rotem  połowy kosz­
tów  zwrocie się do p. Szurm aka, Park 
Buchnik nod Jabłonną —  dojazd ko­
lejką z pod mostu.

Ciężkiej niedoli p. Marjl Wojańsklej 
p ragną ulżyć, uczcnice 8 kiasy szko­
ły ir i. Erailji P later.

ZROZPACZONA MATKA ODDA 
DZIECKO

Nieślubna m atka, w  ostatnie] nę­
dzy, poniewierana w raz z dzieckiem, 
b laga o nracę b> nie rozłatzac się ze 
sw em  malenstwcm, lub piosi litości­
wych ludzi by przyjęli półtoraroczne- 
go synka na wychowanie, naw et na 
w lasnosc. S tanisiaw a 5. 720

NIESZCZĘŚLIWY KALFKA
Ulitujcie się nad nieszczęśliwym ka­

leką, który po operacji ucha, ogłuchł 
i nie może znaleźć pracy. Iest bardzo 
uczciwy zdi !ny, mógłby pracow ać, 
jako goniec. Poratujcie nieszczęśliwe­
go sierotę, dajcie mu zarobek. Łaska­
w e oferty dla S tefana B. 301

SIEROTA PROSI O PRACĘ
19-letni sierota, mający na utrzyma 

nlu natkę staruszkę, błaga o jakiekul 
wiek zajęcie. Antom K. 686

O POMIESZCZENIE ZA USŁUOĘ
Dzielna pomocnica dom owa prosi o 

pomieszczenie w kuchni ze siu c. Ire- 
M U  687

STRACIŁ PRACĘ PO ĆWICZENIACH
Po ćwiczeniach rezerwy znalazł się 

bez pracy — bez środkow  do życia 
mąż z żoną 1 dzieckiem. Kelner z za­
wodu, w ypraktykow any jednocześnie 
jako stangret. Błaga o pracę. Eugeii- 
jusz R. 689

RODZINA GŁODUJE
Stolarzrfachow ec wyspec alizowany 

an tjkw arju sz  błaga o zajęcie. Może 
kto udzieliłby pracy 19-letniemu s- no 
wi, gdyż rodzina gloauje. Jan Ch. 3oi

PODRĘCZNA
Młoda sierota, m ająca n i  utrzym a­

niu .ucdolężną maticę w dowę 1 .roje 
nieletniegu rodzeństw a gorąco prosi o 
zajęcie podręcznej u kraw cowej. P ra 
cow ała dotychczas w fabryce jako 
w ykonczarka sw etrów . Stanisława M.

690

POMÓŻCIE GŁODNYM DZIECIOM
O pomoc błaga nieszczęśliwa m at­

ka głodnych dzieci. Pomóżcie nie­
szczęśliwej Ameb L. 691

UCZEŃ ZECERSKI
20 letni b. zdolny uczeń zecerski go 

rą o prosi o zajęcie. Łaskawe oferty 
dla Zenona tł. 6til

STUDLNT PROSI O LEKCJE
Student w ciężkiej sytaucji m ater­

ialnej zw raca się do Czytelników z 
prośbą o lekcje. Udziela korepetycji, 
przygotow uje do szkól i do matury, 
w łada językiem niemieckim. Aleksan • 
der K. 693

w ad d eg o  i innych.
P odczas w yborów  sejm o­

w y c h  w  roku 192S, P P S  - lewi­
ca w ystaw iła w łasną listę, Nr. 
37, z której weszli do Sejm u po 
słowie B itner i Rosiak. To sam o 
pow tórzyło się przy  w yborach 
do 'S enatu .

Przy wyborach do Fasy  Cho­
rych generalny sekretarjat PPS.- 
lewicy wydał nakaz obrony nie- 
tylko postulatów reformowania 
Kas Chorych, ale również postu 
lat- w natury politycznej, oczy­
wiście o charakterze komuni­
stycznym. Sformowano blok de­
legatów fabrycznych i opozycji 
związkowej PPS.-lewicy, na któ 
rego czele stał komunista Dzię- 
ciclski. a obok niego członkowie 
PPS.-lewicy, Polka, Głowacki i 
inni.

Od roku 1926-go począwszy 
organizacja otrzymywała stale 
miesięczne subsydium w wyso­
kości 4 —  5 ty». zł.

W reszcie podczas wyborów do 
Sejmu i Senatu w listopadzie 
1930 r. PPS.-lewica aczkolwiek 
lista jej nie była unieważniona, 
nakazała swym członkom głoso­
wać na listę Nr. 22 „Jedność Ro 
botnicza“, z której wybrani zosta 
li posłowie Danecki i Burzyński.

Jest rzeczą niezmiernie charak 
terystyczną, że od marca 1927 r. 
do lutego 1931 r. zebrania człon 
ków PPS.-lewicy odbywały się 
przeważnie w prywatnych tniesz 
kaniach, aczkolwiek organizacja 
posiadała swój własny lokal 
przy ul. Kaliskiej 19.

Oto w ogólnych zarysach ma- 
terjał, jaici przeciwnik oskarżo­
nym i wspomnianej organizacji 
zgromadziły władze bezpieczeń­
stw a w dmgotrwałem śledztwie. 
Rozprawa dzisiejsza w sądzie o- 
kręgowym wykaże, w jakim sto 
pniu ten m aterjał oparty jest na 
faktach niezbitych, a ile jest w 
nim informacyj konfidencjonal­
nych, do których naogół nie moż 
na mieć zbyt wielkiego zaufania. 
Proces potrwa prawdopodobni* 
około 2 tygodni. O ważniejszych 
jego momentach nie omieszkamy 
informować naszych Czytelni­
ków.

Jeszcze nie byłeś?  
a d * d z i ś

na p 'ękną  sztuką

„Krakaw:acyiGdr5le“
graną tak  d o s k o n a l e
przez

T E A T R  A R T Y S T Ó W
IH  a r o w a  18)

R  A  D  J O
12.00 P łyty gram ofonowe. 1600 

Skrzynka pocztowa. 10.I I  Lekcja języ 
ka francuskiego. 16,30 Płyty gram o­
fonowe. 16.-.0 „Francuska wojna o 
Polskę — Berezyna 1812 i." 17,35 
Pecita1 śpiewaczy. 18,00 Muzyka lek­
ka. 19,05 „Skrzynka rolnicza i wiado 
mości z Tyg. PnlnT zego”. 19,15 „Na 
w idnokręgu”. 19,3(. Prasowy dziennik 
radjowy. 19,45 Skrzynka pocztowa 
techniczna. 20,00 Koncert europejski 
irlandzki z Dublina W przerwie wia­
domości sportow e. 22,30 Muzyka ta ­
neczna.

K i n o - t e a t r  „ N O W O Ś C I * *  BielnńsKa g .
E Y Ł flO  3 S M  T Y L K O  3  DNZ

O d  s o b o t y  5 l i s t o p a d a
N a d z w y c z a jn e  p rz e d s ta w ie n ie  film o w e
W y łą c z n ie  dla dorosłych  od 18 lat

P o t ę ż n y  f i l m  s e k s u a l n y

„ W A L K *  Z E  S K U TK A M I P R O STYTU C JI”
Film poprzedzi odczyt. M iejsca oddzielne dla kob ie t I m ężczyzn. W ystawia­

nie fo tosów  p rzez  cenzu rą  w zbronione.
P oeząteK  se a n só w  godzi 6 ,  8  I  l O  w l e c z ,

C e n r  b i l e t ó w  na winstKU miejsca po 89 groszy.

r
W e s o ł y  K ą c ł k  -L

TYFUS

„Ilość zachorow ań na tyfus 
w zrasta . G łów nym  rozsad ni- 
kiem choroby jest surow a woda. 
U żyw ajcie ty k o  wodę przego­
towaną....**

—  T rzeba się bardzo  pilno­
w ać —  w estchnął pan  Teofil 
Skórka, po przeczy tan iu  tej no­
tatk i w gazecie i w zd ry g n ął się 
na nam ą m yśl o chorobie

U brał się w zam yśleniu  i po­
szedł do res tau rac ji na obiad. 
S ta ry m  zw yczajem  najpierw  po 
szedł do bufetu.

— W iększą czystą  I 
Nagle tw arz  m u spochm um la

la.
— W jakiej wodzie pan kieli­

szek d Ió c z c ?  —  sp y ta ł groźnie 
bufetowego.

—  C zyściu teńka w oda, piO* 
szę szanow nego pana. P ro s to  z 
kranu.

— Z k ran u ?  —  ry k n ą ł pan Te 
otil. —  Nieprzegotowana?! Tru 
ciciele! Tyfusu chcie gości na­
baw ić I —  I, trzęsąc  się z oou- 
rzenia, w ybiegł na uMcę.

—  W szystk ie  sta tk i —  m y ­
ślał —  pew no pod kranem  płó* 
czą... Najlepiej zjem parę zaką- 
seit. N ajpewniejsze...

W szedł do niewielkiej kaw iar 
ni, w ziąi z bufetu kaw ałek ch!e 
ba ze śledziem : już podnosił ką 
sek do ust, k iedy nagle p rzypo­
m niało mu się coś.

—  W  jakiej wodzie ten śledź 
był m oczony?

G ospodarz spo jrzał zdziw io
*iy.

—  W iadom o, w  zw yczajnej...
—  M ordercy! — w rzasnął 

pan Teofil, ciskając zakąskę na 
bufet. —  W  surow ej wodzie?! 
Do więzienia w as w szystkich  1..

Zły 1 głodny znów  znalazł się 
na ulicy.

—  P ójdę do K rysi — postano 
wił.

N arzeczona p rzy ję ła  go rado  
śnie. Zarzuciła mu ręce na szy ­
ję i nastaw iła policzek do poca­
łunku.

P an  Teofil spo jrzał podejrzli­
wie.

— Czego m asz takie rumian^ 
policzki?

—  To od zimnej w ody. M> 
łam  się przed chw ilą pod k ra ­
nem.

—  W odą z k ran u ?! —  odsko 
czyi p rzerażony  pan Skórka. — 
I ty  chcesz żebym  cię pocało­
w ał?

—  Z w ariow ałeś?!
—  Nie! Ale nie będę całow ai 

bakcyli tyfusu! Nie chcę choro­
w ać!..

W  ponurym  nastro ju , w ście­
kle głodny, w rócił pan Teofil do 
domu i rzucił się na łóżko. P rze  
ży te  w zruszenia zm ęczy ły  ge. 
Zasnął.

P rzed  oczym a w irow ały  mu 
m ikroby tyfusu. T ańczy ły  ja ­
kieś fan tastyczne tańce, zlew a­
ły  sie w krople w ody i SDadaly

(u linii ie...
W  najbliższych dniach ma nastąpić 

uruchomienie komunikacji radjotcle-

fraficznej między Chinami a Stanami 
jedn. Am. Półn. Znaczy to, że każ­

dy mieszkaniec tych państw , posiada 
iący telefon w domu, bfdzie mógł 
dzwonić do każdego mieszkańca dtu 
giego państw a, o ile również będzie 
w uomu posiadał zwykły aparat tele­
foniczny.

Komunikacja taka będzie się odby­
wać w ten sposób, że radiostacje obu 
państw  będą przekazyw ały rozmowę 
radjow ą swym abonentom w drodze 
telefonicznej.

Dla mieszkańca Pekinu więc roz­
mowa z  mieszkańcem N. Yorku bę­
dzie polegała na wywołaniu „między­
miastowej". mk, jak powiedzmy W ar 
szaw a —  Łódź.

...Jsteśmy wyżsi, gdy leżymy, tak 
stwierdził pewien bnciacz, którego do 
wiadrze,lia, wykazały, że różnica 

długości n„szeg„ ciała, mierzonego w 
pozycji pionowej i poziomej, wynosi 
qo 3 centym etrów.

Poprostu, gdy stoimy wszystkie 
staw y pou ciężarem ciała się nardziej 
„ściskają , skracając cokolwiek nasz 
wzrost.

Most nad Hudson River w St. Zjed. 
Am. Półn. zbudow any bez filarów, t. 
zn. jako most w iszący na linach i 
dźw igarach stalow ych, jest najwięk­
szy na świecie. Posiada cn 1100 me­
trów  długości, jes t więc przeszło dwa 
razy aiuższy oa następnego co do 
długości mostu w iszącego, również 
am erykańskiego.

W ynaleziono tabletki, które dezyn­
fekują w odę do picia, czyniąc zbęd- 
nera jej przegotow yw anie.

C h c ia łb y m ...
Clidotbym v  ielc pojróżowac,
Ujrzeć Paryż wymarzony,
Rzym, W-tnecją„, Cóż gdy 
N a to dużo trzeba mleć mamony.

Ciągle marzą o podrużach,
0  dalekich krajach ma.cą,
Zycie mija, a ja smutny 
Po W arszawie ćylko łażą.

Paryż, Londyn Co za rozkoss 
Do podągu wsiąść a walizką.
1 z_j  jalde dwa miesiące 
Rozstać nią s  W arszawą bliską

Al* plornc to m ai.uiiel 
już marzeni* to mnie nużyt 
Ni* ma_n lorcy na siedzenie,
G d a d  ta  myilcć o podróży!

Jan DemhoM-

>1B E Z D O M N I’
(„DROGA DO ŻYCIA”)

To taK zupne 
przy poniedzmłKii...

Przykr* uczuci*. Trochę u  barazo 
zag lądało  się w czora j do kieliszka. 
Szukając pocieszenia, a  można ;e oyio 
znaleźć zdruwiej, taniej i skuteczniej 
w teatrze A rtystów  (K arow a 18), 
gazie już za 50 gr. można obejrzeć 
prześliczną sztukę „Krakowiacy i Gó­
rale". Kauzimy ją obejrzeć dziś jeszcze

prosto... w usta pana Teofila, 
Hau Teofil chciał zaniknąć usta. 
ale nie mógł. nie miał sił...

Z lany potein, obudzi! sie-.. W 
ustach poczuł niesm ak... Spoj­
rzał w górę...

Na suficie zarysow ała  się du­
ża plam a, z której sączH y  s ę 
brudne ktopie wody wjtrost dc1 
ust pana Teofila.

Zerw ał się jak  szalony i po 
biegł na górę. Natkn d się na 
dziew czynę, k tó ra myf.t p >Jrł ' r

— Jak a  to  w oda? — n k n ą l  
pan Teofil.

—  Jak a ?  M okra... Z krami.
P an  Teofil bliski om dlenia o-

sunął się na krzesło.
—  B o/c! — jęknął. Jestem  za 

tru ły !.. D oktora. N ledobi/e  mi-.. 
W ody!.. P rzego tow anej, Ko­
niecznie przegotow anej... P rę ­
dzej I

Napoleon Sądek.



D Z I  E ( K O  ( . R Z Ę C H  U

Tragiczne przeżycia Kobiety,  Która zgrzeszyła
Lusia przytuliła się i zasnęła... 
W krótce był już jasny dzień...

Już wiemy, że Lusia pod wpływem wydarzeń 
przed leśniczówką straciła przytomność.

Jak długo trwało to omdlenie?
O tern nie miała najmniejszego pojęcia.
Gdy tylko ocknęła się i uprzytomniła sobie, gdzie 

się znajduje, natężyła słuch. Dokoła panowała grobo­
wa cisza, przerywana tylko cichym odgłosem padają­
cego drobnego deszczu,

W idocznie wszyscy zniknęli. Zarówno ci, co byli 
W leśniczówce, jak ci, co byli przed nią.

Lusia, taka zawsze odważna I nawet żądna moc­
nych przeżyć, tym razem trzęsła się ze strachu, jak 
osika.

Owe urywane zdania, krzyki, walka, ten cały ta­
jemniczy dram at —  wszystko to wykraczało po za ra­
my jej zwykłej dziewczęcej ciekawości i żądzy przy­
gód.

T ak wiele tajemniczości 1 tragizmu wcale nie 
chciała. Drżała więc na całem ciele, strwożona i za­
lękniona śmiertelnie; choć wiedziała, że przecież jest 
niedaleko domu. Postanow iła czemprędzej tam wracać 
i dostać się niepostrzeżenie, aby uniknąć surowej na­
gany, rzucić się do łóżka i we śnie zapomnieć o tych 
wszystkich straszliwych przejściach.

Przysięgała sobie, że raz na zawsze zaniecha ta­
kich niebezpiecznych wycieczek 1 wyrzekała się dal­
szego poszukiwania przygód.

Ruszyła więc ostrożnie w mroku nocnym ścieżką, 
która potem rozszczepiała się, zmierzając z jednej stro­
ny w kierunku Bolestowa, a z drugiej —  w kierunku 
Polanek.

W  tern ujrzała w mroku nocnym , zgęszczonym 
jeszcze wielkiemi koronami drzew i ciężkiemi deszczo- 
wemi chmurami... małe światełko, niby błędny ognik 
skaczące i migocące w oddali... jawnie zbliżające się 
ku niej.

Lusia była już dość przerażona, to zaś dopełniło 
miary...

Poczuła, jak nogi się pod nią u g in a ją .. Nie mogła 
już iść dalej, a me chcąc również stać na miejscu, po­
suwała się na kolanach po mokrym mchu, myśląc, że 
to jakiś duch, czy może błyszczące ślepia dzikiego 
zwierza zbliżają się do niej.

Po chwili wszakże się uspokoiła. Już odróżniała 
wyraźnie, że to latarka...

Niesiona przez jakąś kobietę...
Kobieta ta przeszła tuż obok Lusi, nie widząc jej...
Zato Lusia ją poznała...
Była to Marysia Jadach, w leśnlaczsa okoliczna, 

niedawno przyjęta do Bolestowa, jako pokojówka, 
i specjalnie dla Helenki.

Lusia chciała zawołać Marysię i prosić ją:
—  Proszę mnie odprowadzić do Polanek...
W  tej samej chwili wszakże ułyszała, jak Marysła 

krzyknęła wniebogłosy ze strachu i w panicznem prze­
rażeniu rzuciła się do ucieczki.

Nie uciekła jednak daleko...
Lusia zauważyła bowiem, że światełko, które ma­

lało i już ginęło wodaali, nagle jakby się zatrzymało 
1 stopniowo znów zaczynało się powiększać.

Czyżby Marysia wracała?
Tak, i nawet już widać wyraźnie.
Ale jakiż miała w tern cel?
Nachyliła się nad czemś, czego Lusia nie mogła 

ujrzeć, bo jej zasłaniały krzaki. Potem jakby się w a­
hała, rozglądając się bacznie dokoła... Nasłuchiwała... 
W reszcie skierowała się ku leśniczówce i weszła tam. 
Poco?..

Lusia z tego wszystkiego nic nie rozumiała. Nie­
wiele też było w 'dać, tylko żółtawy odblask latarki, mi­
gocący z za okien, posuwaiący się tu, tam i owdzie. 
Tyle tylko było widać, że Marysia kręci się w leśni­
czówce. Może tam szuka czego? Albo poprostu ogląda 
z zainteresowaniem wnętrze owćj leśniczówki, jak nie­
gdyś Lusia, powodowana zwykłą ciekawością?

Zresztą, nie pozostaw ała tam długo.
W vszła. I pobiegła tym razem już bardzo szybko, 

jak złodziejka z łupem, zdążając w kierunku Bolestowa.
Choć Lusia już miała dość przygód, a jednak cie­

kawość zwyciężyła... Znów postanowiła zajrzeć, cze­
mu Marysi* się tam tak uporczywie przyglądała, nad 
czem się nachylała.

Poszła więc w tym kierunku.
Nie miała latarki, a tu noc ciemna choć oko wy­

kol... Może wcale nie ujrzy tego, o co jej chodzi?...
Wtem potknęła się o coś, leżącego na ziq*« ..
Aby się uchronić od upadku, chwyciła się za 

krzak... Ale krzak był kolczasty, puściła więc go i pad­

ła na coś.* okropnego... zimnego... oślizgłego.— tru­
piego...

W  każdym razie tak się tem przelękła, że teraz 
już do reszty odechciało się dalszych poszukiwań i po­
biegła naoślep przed siebie, nie wiedząc już dokąd 
biegnie, aby być tylko jak najdalej od tego okropnego 
miejsca, tak pełnego niesamowitości i strachów...

Biegła, biegła, bardzo długo..
Nie widząc kierunku, parę razy ooiegła dokoła 

park polanki wski.
A przecież znała ten park doskonale!... Każde 

drzewo, każdy krzaczek... Ale noc była tak ciemna, że 
niczego ju t  nie mogła oJróżnić...

I zamiast pobiec ku domowi, nagle pobiegła w od­
wrotnym kierunku i wkrótce znalazła się nad brzegiem 
W isły...

W tej samej chwili tuż obok przechodził jakiś pi­
jak, chwiejąc się na nogach i zataczając, o mało nie 
w padając do rzeki, której zdawał się wcale nie widzieć.

Nadomiar złego księżyc teraz właśnie na chwilę 
wyjrzał z za chmur...

Pijak ujrzał Lus>ę. Zaczepił ją. Zadrżała na ca­
łem ciele, seret ścisnęło się jej w śmiertelnym strachu. 
Krzyknęła...

To go tem bardziej ośmieliło... Zbliżył się jesz­
cze bardziej i głup.o roześmiał jej się w twarz...

W yciągnął ku niej ręce z obleśnym uśmiechem... 
Już - już chwytał ją  w ramiona...

Lusia odepchnęła od siebie obrzydliwego pijaczy­
nę. Niewiele mu snać było potrzeba, bo przewrócił 
się i padł na błotnisty brzeg rzeKi...

Z trudem podnosił się, ślizgając się, padając 
i znów wstając...

Pomimo najszczerszej chęci Lusia nie mogła ucie­
kać tak szybko, jak chciała. Strach sparaliżował jej 
ruchy... Nogi miała jakby spętane...

Słyszała, jak pijak stara się wygramolić z biota, 
c isK a ią c  najokropniejsze przekleństwa... Wreszcie mu­
siało mu się jakoś udać wstać, bo słychać było, jak po­
człapał dalej...

Gdy kroki jego milknęły w oddali, Lusi już łatwiej 
było biec...

Wtem krzyknęła znów w śmiertelnym strachu...

Dalszy ciąg nastąpi.

Ostatnie Wiadomości Sportowe
Z a c h l e b e m . . .

Jeśli kiedykolwiek prasę zajmowała 
się nleslychanem! aferami „ k a p o w a ­
nia" sportowców, wyłącznie była mo 
w a o piłkarzach. Może dlatego, śe  pU 
ką nożną najbardziej tle  Interesowa­
no, albo, U gangi cna nie dotarta do 
Innych gałęzi sportu.

Ostatnio jednak opinja publiczna zo 
stała zaniepokojona gorączkowym ru 
chem wśród pięściarzy. To bokser 
łódzki emigruje do Warszawy, śląski 
do Lwowa 1 L d. i  L i l  Dosłownie 
ephiemja.

l-derzono na u r n .  Zainteresowa­
ne kiuby usiłował) powstrzymać tę 
niszczycielską lalę, która w lycn wa­
runkach mogła spowodować niejedną 
katastrofę. Oiitacklcm szukano wino­
wajców, gdyż dopatrywano się w tem 
działalności jakiejś trzeciej, tajemni­
czej osoby. Wkrótce wysuwano na­
wet oskarżenia dość ostra i wym ow ­
no.

Nikt nie ehdał czy tde potrafił spo­
kojnie ocenie krytyczną sytuację. Źgo 
dzić się bowiem można ze stanowis­
kiem, że w wielu wypadkach nagłych

Erzen.siit pięściarza z klubu do klu- 
u inicjatorem jesi delegowany osob­

nik. AD czy bardzo często zaintereso­
wany pięściarz sam n ii wyciąga dło­
ni, by wydostać się z klubu, do któ­
rego r.ie chce należeć, bo mu tam jest 
_  niewygodnie? Zdaje się, że tak.

Warunki życiowe są obecnie b. cięż 
kie. Niejeden piłkarz czy pięściarz, 
który doniedawn był ślusarzem, sto­
larzem, elektrotechnikiem czy popro- 
stu robotnikiem, dziś stracił pracę ł 
należy do wielkiej rodziny bezrobot­
nych. Niesoosób Jest uzyskać pracę. 
Klub znajduje się również w  opłaka­
nych warunkach materjalnych. Cóż 
robić?

W  utkim momencie zjawia się ten 
trzeci i obiecuje, za wstąpienie do klu 
bu przezeń reprezentowanego, dobrą 
posadę! Czyż można się więc, dzi­
wić, U be/robotny as chwyta się te­
go jak tonący brzytwy 1 emigruje? 
C zyi można mieć urazę do niego, ie  
w  chwili znalezienia pracy, która da 
mu możność utrzymania i dalszego

!
kontynuowania działalności sporto j 
we], porzuca sw o| macierzysty klub? ;

Gorzej jest, gdy się ma do czynie- ' 
nia ze zwykłą ohydną licytacją. V.'«>w 
czas nie pozostaje nic innego, jak de­
maskować tego rodzaju typy i wyeli­
minować je z szeregów sportowych.

(MIECZ. GÓR.)

Przed meczem z Niemcami
Pazitań. (teł. w l.) W czoraj odbyły I-ej rundzie Karpińskiego, a Stibbe 

się tu zapowiedziane eliminacje bok- zwycięża Zambrzyckiego.
serskie. Poziom dość kiepski. Wyniki: 
Polus bije Smiecha, a Rogalski remi­
suje z M isiornym; Forlański zwycię­
ża Jaskóikowskiego, Sipiński —  Wol- 
niakowskiego; Majchrzyk w ygryw a z 
GarncaM.iem; Chmielewski z Haz- 
kemj Tom aszewski nokautuje już w

Skład Polski na mecz z Niemcami 
ustalono w sposób następ, (w g. ke'ej 
ności w a g ): Polus, Eorląński, Sipiń­
ski, Arski, M ajch^ycki, Chmielewski, 
Tom aszewski I Stibbe. Zm.anv mogą 
zajść tylko w w . muszej 1 pólsredniej. 
Decyzja zapadnie jutro.

Sensacje w  grodzie stołecznym
ftląsk — W arszaw a 9:7. Między­

miastowe zawody bokserskie. Poziom 
dość dobry. Zwycięstwo ślązaków za 
slużone. W drużynie stołecznej zado­
wolili: Małecki, Bąkowskl i Mizerski, 
u Ślązaków : M atuszczyk i Plucik. Wy 
niki (w g. kolejności w a g ): Górecki
przegryw a w yraźnie z Małeckim; Ma 
tuszczyk, doskonały technik w ypunk­
tow ał wyraźnie Zblerskiego; Plucik 
remisuje z Gosscm, ale więcej walki 
miał Ślązak; Bąkowskl remisuje z Ba 
rańskim . Decyzja ta krzywdzi Bąków 
skiego; Sew eryniak w ygryw a z Gbur 
skim, choć przyznać trzeba, że w ar­
szawianin nie może być dumny z ta ­
kiego zw ycięstw a; A ntczak remisuje 
z M akoszem. 1 tym razem  decyzja sę 
dziów była krzyw dząca, gdyż Ma­
kosz zasłużył na zw ycięstw o; W y- 
stracn zwycięża Dorobę, osiągając 
przew agę dopiero w  2-ej i 3-ej run­

dzie. W ystrach —  polski Dempsey — 
bil się naogól stabo, ale jego zwycię­
stw o było bezsporne, to też przykrym 
zgrzytem byty gwizdy galerji, a na­
wet panów z lóż! Brzydko! VV w. 
ciężkiej W ocka w ygryw a z ćdzei- 
skim. Dzielnie się spisał „Klimek", 
szkoda tylko, że każą mu mierzyć 
swe siły z bokserem cięższym o 25 
kg! Ogólny wynik 9:7 dla Ślązaków. 
Sędziowanie b. słabe. W idzów dużo. 
O rganizacja, poza pewneini niedocią 
gnięciami, dość spraw na.

W arszawianki" —  W arta  2:1 (1*1) 
Zgodnie z tradycją, W arszaw ianka 
pokonała W artę i to zasłużenie. Kan 
dydat na mistrza wypaui dość blado. 
Bramki zdobyli: Ketz (2) oraz Knio- 
ła. Sędzia p. Reetgi (Ł ódź).

Inne m ecze: AZS —  Legja Ib 2:1 
(1:1) —  o mistrz, kl. A.; tow arzy­
skie: Skra — Skoda 4:1 (3:1).

Wieici z kraju
Siedlce. 22 p. p. —  Cracovla 2 : 2 1..Dziwny mecz I Jeszcze dziwniejszy 

i2;| ) .  |  wynik. Ruch bez Peterka, Gwoździa
' Kraków. Wista —  Pogoń 2:1 ( D l )  1 Krr»a'
P o z a  t e m  w  n łe c *  bokserskim Wa- loznań . Legja — Podgórze 1:1
wel pokonał Stadion 11:3. (1:1). O wejście do ligi.

Lwów. Czarta —  Ruch # i l  ( 3 i t ) . |  Lodi. L i i i  —  L1SO 2.1 (1:1).

Kulisy sportowe
Ludzki klub Widzew, posiadający

własne boisko, uzyska? nowe ;erer.y,
któie pozwulą na budowę lodowisKa 
i strzelnicy.

Polonja (Przemysł) złożyła protest 
do PZPN, w związku z orzegranym 
meczem z Podgórzem, rrotest ten, 
według naszych informsej j, nie ma 
szans powodzenia.

Dziś odbędzie się poskdzeule Za­
rządu PZPN, na którem złożą sprawo 
zdaniu kierownicy wyprawy do 
Włoch.

Protest Świtu w  sprawie rozegrane 
go meczu z AZS-ent, został ostatecz­
nie odrzucony.

Sieczkowski (Sarmata) został uka­
rany 4-miesięczną dyskwalifikacją za 
grę w  czasie karencji.

Mecz Polonja —  Pepege o druży­
nowe bokserskie mistrz. Polski z w ery 
ńkowano 16.0 na korzyść Polonji.

Do P ZB.  wpłynął protest P. K. S  
(Sląok), który prz :g ra ł z 1. K. P . 6:10 
. 'kuz do się, że w zespole łodzian brał 
udciar Taborek, który nie miał Pjrawg 
orać jdziam w zawodach, gdyż nie 
ukończył 18 lat. Mecz zw eryfikowa­
no 8:8 i będzie powtórzony 20 b. m

Co słychać w  Europie I poza oceanem
O MIANO NAJLEPSZYCH

Wielkie w aż e n ie  w  Austrji w yw o­
łał fakt iż Zw. Piłkarski zaangażo- 
naw et glosy protestu, dom agające 
się, by trenerem  reprez. był Austrjak. 
W związku z tem , ukazało się oficjal­
ne oświadczenie kpt. związk. A ustrjac 
kiego Zw. P. N., Hugo Meisla, który 
wyjaśnia, że Związek celowo zar iga 
żowal Anglika, gdyż w  teT sposób 
będzie reprez. miała możność pozna­
nia tajników  gry Anglików. Nic dziw 
r.ego, że wspomniany mecz budzi ol­
brzymie zainteresowanie.

LATAJĄCY BASK A ~  PODROŻĘ
Znakom ity tenisista francuski, Jean 

Borotra, je s t sw ego  rodzaju rekordzi­
stą. O to !->2 razy był on w  An.eryce, 
gdzie brał udnał •> zawodach. Dzie­

siątki razy  odwiedzał on ważniejsze 
ośrodki w Europie, biorąc udziai w 
turniejach. W  samym Londynie Bo.o 
tra  był 60 razy! Doda< należy, że \y 
roku bieżącym tylko dzięki Borotize, 
Francja zdobyła upragniony puf.ir 
DaAsa.

FILMOWE PLANY SCHMELINGA

Max Schmeling, niedawny mistrz 
bokserski św iata, przebyw a obecnie 
u Berlinie. Aie jak zapew nia ;ego ♦re­
ner, Jaęobs, w. styczniu 1933 r. Schnie 
ling wyjedzie do Nowego Jorku, a 
s tąd  bezpośrednio do Hollywood 
gdzie w  ciągu lutego i m arca nak.ęcać 
będzie 2 filmy. W arunki finansowe są  
podobno tak św ietne, że Jacobs za­
mierza zrobić z filmu kokosowy uite- 
rsa»
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Przepowiednie astrologiczne.
Mato jes t tak dobrych dn ., jak dzi­

siejszy. Wielu osobom przyLies>e zu­
pełną zmianą warunków na U psze, do 
czego przyczynią sią równu z osoby na 
wysokich stanowiokach. W ykorzystać 
dla spraw  sercow ychjzai ączyny, m ał­
żeństwa.

Dzień ciekawy politycznie i społecz-

Zamach samobdjczj kobiety
p rz y  u l .  D ietla

Wczoraj w południe usiłowa­
ła popełnić samobóistwo przez 
wypic'u większej ilości jodyny 
pomieszanej z sublimatem, Mar- 
ja v-wikowa, lat 20, zam. przy 
ul. Dietla.

Wezwane pogotowie ratunko­
we po udzieleniu pierwszej po­
mocy przewiozło d e sp ca tk ę  do 
szpitala na oddział wewnętrzny.

Tragiczna śmierć trzech 
pastuszków

Na szlaku kolejowym Łódź — 
Pabjanice, pociąg przejechał 
wczoraj trzech pastuszków i 2 
krowy.

Nazwisk nieszczęśliwych chłop­
ców dotychczas nie ustalono.

Po sutej libacji p o b ił te śc ia  
do krwi

W mieszkaniu przy ul. Wro­
nie 27 w Warszawie, odbywała 
się wspólna libacja, obficie za­
krapiana wódecznością.

W  pewnym momencie miedzy 
49-letnim Antonim Radzikow­
skim, murarzem, a jego zięciem 
29-letnim Franciszkiem Sokołow­
skim wynikła sprzeczka, w wy­
niku której zaczęto się mocno 
okładać pięściami do krwi.

Zawezwano pogotowie, które 
rannym udzieliło pomocy.

K R O N I K A  K R A K O W A
Olbrzymi pożar koło Krakowa

Onegdaj w nocy wybuchł ol­
brzymi pożar w Staniątkach k o ­
ło Krasowa w gimnazjum pry­
watnym sióstr Benedyktynek.

Z powodu braku połączenia 
telefonicznego na miejscu, o wy­
buchu pożeru zawiadomił kra­
kowską straż pożarną p. wice­
prezydent miasta Krakowa p. 
Witold Ostrowski, która o godz. 
21.30 wyruszyła na miejsce w

sile jednego plutonu składają­
ce się z 14 ludzi oraz z 1 becz­
kowozu. Przybyła na miejsce 
straż zastała cały gmach w pło­
mieniach, z powodu braki, wody 
na miejscu która znajdowała się 
300 metr. od mljjsra pożaru ak­
cja ratownicza była bardzo 
utrudniona.

W akcji tej brała udział ochot­
nicza straż pożarna z Wieliczki,

Niepołomic i oddział Ii-go Dy­
wizjonu Pociąg. Pancer.

Mimo wysiłków ze strony 
straży spłonęło 11 pokoi miesz­
kalnych z przynależnościami.
Ofiarą pożaru padła zakonnica 
Józefa Kozłowska, lat 28, która 
udusiła się dymem pożaru.

Budynek był ubezpieczony. 
Straty wyrządzone pożarem wy­
noszą okoio 50 000 zł.

K r w a w e  p o u ic le  n u m e r o w e g o  w  K ra k o w ie
Onegdaj wieczorem powstała 

bójka n_ dworcu kolejowym w 
Krakowie między numerowymi, 
w trakcie której „koledzy** po-

b:I do krwi Jana Goryla, lat 
55, numerowego, zamieszkałego 
przy ul. Zamojskiego 3.

Wezwane pogotowie ratun­
kowe po udzieleniu p ‘erwszej 
pomocy przewiozło go do szpi­
tala na oddz ał chirurgiczny.

A re s z to w a n ie  inkasenta w  P o d g ó r z u
Policja aresztowała Bilczew- 

skiegu Marjana lat 24, bez zaję­
cia . miejsca zamieszkania za

przywłaszczenie kwoty 200 zł 
na szkodę Jozefa Morgenbesse-
ra właściciela piekarni przy ul. sprzeniewierzył.

Kalwaryjskiej 51, gdzie praco­
wał jako inkasent > kwotę tą

Pobicie pracownika m ie js k ie g o  w Krakowie
Wczoraj wieczorem został po­

bity przez nieznanych osobni­
ków w czasie jazdy dorożką, 
Stanisław Kobiądz, lat 30, mon­

ter wodociągu miejskiego, zam. 
przy ul. Barskiej 22, który doz­
nał licznych obrażeń na całym 
ciele i złamania palca u lewej

ręki.
Wezwane pogotowie ratunko­

we przewiozło go do szpitala 
na oddział chirurgiczny.

T a j e m n i c z e  p o rw a n ie  m łodej k obiety

leskim
W sądzie okr. w Sanoku od­

była eią rozpi awa przeciw gru- 
pie sprawców zaburzeń w pow. 
leskim. Na ławie oskarżonych 
zasiadło 12 chłopów. 
|_jOskarżeni jadąc w czasie za­
burzeń furami do Bobiki w ce­
lu wzięcia udziału w zamiesz­
kach, napadli na posterunkowe­
go Bronisława Gronia, rozbroili 
go, ubezwładwili uderzeniem w 
głowę, a następn.e zmasakrowali 
drągami.

Po przesłuchaniu świadków, 
trybunał skazał wszystkich ob­
winionych na karę wiezie ria od 
połtora do 3 lat, zawieszając je­
dynie 3-em skazanym karę na 
3 lata.

Spaliła sit n
włinnego męża

Teresa Sita z Neapolu udała 
się w Zaduszki na grób svrego 
męża, aby się pomodlić. W cza­
sie gdy staruszka klęczała na 
grobie zapaliły się na niej sza­
ty od św'atła lamp oliwnych. 
Na krzyk biednej staruszki przy­
biegli znajdujący się na cmen­
tarzu ludzie i w stanie bardzo 
ciężkim odwieźli do szpitala.

U niew ażniam  skradziony pa­
tent wydany przez Izbę Skarbo­
wą na sprzedaż ryb. Jozef Za- 
jączkowski, Stolarska 1 4._____

Onegdaj wyszła z domu 25- 
letnia Jadwiga Ostrowska, zam. 
przy ul. Myśliwskiej 11, mówiąc 
domownikom, że udaje się na 
cmentarz.

Nadaremno wyczekiwano jej 
powrotu. Dnia wczorajszego póź­
nym wieczorem, gdy to nie na­

stąpiło, zawiadomiono o tern po­
licję, która wdrożyła w tej za­
gadkowej sprawie dochodzenie.

Narazie zdołano tylko ujaw­
nić, że w tajemniczy sposób za­
giniona Ostrowska miała na­
rzeczonego o którym domowni­

cy nie wiedzieli.
Z tych względów trudno usta- 

Iil jego nazwisko i adies.
Niewiadomo czy dziewczyna 

zamieszkała u niego, czy też 
została porwana przez ukocha­
nego, albo innych osobników.

Zabił u k o c h a n ą  i popełnił s a m o b ó js tw o
Onegdaj we wsi Tomaszewie 

rozegrał się krwawy dramat 
miłosny.

Wieczorem 19-letni Włady­
sław Tłoczyński, syn rolnika, 
zamieszkały w Białolnce zawe­
zwał na podwóize narzeczoną 
swoją 19'letnią Leokadję Krzy- 
żównę.

W pewnym momencie Tło­
czyński dobył rewolweru i wy­

strzelił do narzeczonej dwa ra­
zy, tratiając w głowę i serce, 
poczem przyłożył rewolwer do 
swojej piersi i postrzelił£się.

Na odgłos strzałów zbiegli się 
domownicy i sąsiedzi. Krzyzów- 
na nie dawała znaku życia. Tło- 
czyńskiego odwiedziono do szpi­
tala, gdzie zmarł w strasznych 
męczarniach.

Tłem krwawego dramatu mia­
ły być zatargi narzeczonych z 
rodzicami. Podobno rodzice Krzy 
żówny nie chcieli zezwolić na 
ślub dopóki narzeczony nie od­
będzie powinności wojskowe.

Według zeznań rodziców Tło- 
czyńskiego, Krzyżówna miała 
namiawiać narzecznego do zer­
wania z życiem.

Wypadek kupca na ul. Basztowej
D.iia 6 bm. na ul. Basztowej 

został potrącony Fale? Mojżesz, 
kupiec, lat 53, zam. w Sambo­
rze przez samochód prowadzony 
przez kierowcę Karolu Mander-

la zam. w Rybniku, w czasie gdy 
Faler przechodził przez jezdnię. 
Falera, który doznał potłuczenia 
prawej nogi i ręki, Manderla

przewiózł na pogotowie, a na­
stępnie do szpitala, skąd po za­
opatrzeniu zwolniono go. Winę 
ponosi poszkodowany.

T r a g e d ja  Igi K o rc z y ń s k ie j  p rz e d  s ą d e m
Sąd apelacyjny w Warszawie 

w dniu 10 listopada będzie roz­
patrywać sprawę zabójcy tan­
cerki z , Ananasu** Korczyńskiej, 
Drożyńskiego.

Ponieważ prokurator wniósł o 
powołanie na rozprawę prof. 
Grzywo Dąbrowskiego dla usta­
lenia czy usiłowania samobójstwa 
dopuścił się oskarżony pod 
wpływem wstrząsu nerwowego,

wywołanego zabójstwem, adw. 
Wilhelm Hofmokl-Ostrowski po­
wołał dwóch biegłych psychja- 
trów dla zbadania zmniejszenia 
poczytalności Drożyńskiego.

Wniosek ten obrońcy oparli 
na okoliczności, iż w rodzinie 
oskarżonego było szereg wy­
padków samobójstw, a brat jego 
jest chory umysłowo.

Obrońca powoływał się na 
zeznanie świadków mówiących o 
nadwrażliwości chorobowej os­
karżonego i jego 7-dniowej gło­
dówki w więzieniu w odpowiedzi 
na zakaz palenia papierosów.

W obec powołania tych świad­
ków jak i powołania eksperta 
sztuki tanecznej p. Tacjany Wy­
sockiej rozprawa wzbudza nieby­
wałe zainteresowanie.

Ujęcie szajki g r o ź n y c h  w ł a m y w a c z y
O d dłuższego czasu na tere­

nie Warszawy grasowała’ banda 
włamywaczów, której hersztem 
był wielokrotnie karany Karol 
Rogowski pseudonim „Czerwony 
Oleś**.

Wczoraj wieczorem, przodow­
nik komisarjatu Tolański, prze­
chodząc ulicą Nowolipie, zau­
ważył,.Czerwonego Olesia” któ­

ry w towarzystwie 3 kompanów 
wszedł do bramy domu nr. 65.

Przodownik zaalarmował ko- 
misarjati z przybyłymi na miej- 
ce policjantami zamknął bramę 
i wszczął poszukiwania.

Jak się niebawem okazało, 
włamywacze zdążyli już okraść 
dwa mieszkania: lokatorki Marji

Jakobson, gdzie skradziono hi- 
żuterję, garderobę i futra, oraz 
Janiny Kamińskiej, skąd skradli 
gotówkę i bieliznę.

W suterynach domu schwy­
tano dwu włamywaczy, herszta 
zaś i pozostałego opryszka za­
trzymano wraz z łupem na stry­
chu.

REPERTUAR TEATRU 
IM. J. SŁOW A CKIEG O. 

E gipska pszenica
t e a t r  b a g a t e l a .

Pop. i wiecz.: Dzielny wojek Szwejk 
REPERTUAR KIN.

A dria :M ata-H ari
A tlantic : Noce Paryskie
Tromień : Na Sybir
Słońce i On j jego siostra
Ł,wit: Biały Ślad
Sztuka : Człowiek bez nazw iska
Uciecha i W anda : Człowiek małpa
Apollo : Blond Venus

RhiSjo
G 12.10 Płyty gramofonowe, 15.40 

Kom. gospodarczy, 16.15 O dczyt dla 
nauczycieli, 16.30 Płyty gramof.. 16.40 
’ak pow staje papieros ? 12.00 P opo­
łudniowy koncert symfoniczny, 18.10 
**luzyka lekka, 18.50 Rozmaitości, 19.10 
H isto rja  loterji w Polsce, 19.30 Felje- 
ten muzyczny, 19.45 Prasowy dziennik 
r idjowy, 21.15 Krakowskie wiadomości 
sportow e, 22.15 Muz. taneczna.

D y in r nocny ap tek  <
Rynek A-B 43, G ertrudy 1, Krowo­

derska  74, Konopnickiej 3, K rakow ska 
9, PI. Zgody 18.

Mąż wyskoczy! z 4 p ię tra  po 
sprzeczce za żoną

W niezwykłych okolicznościach 
popełni! wczoraj samobójstwo 
27-letni Henryk Wiercioch, cieś­
la zam. Nowolipie 63 w W ar­
szawie.

Po południu między Wiercio­
chem, a żoną jego Józefą doszło 
do gwałtownej sprzeczki. Zona 
czyniła mu wymówki, jakoby 
przepił 7 złotych i wobec tego 
nic mają pieniędzy na utrzymanie.

Wiercioch silnie zdenerwowany 
zan,*erzał wyskoczyć oknem na 
bruk. W otta tn if ' chwili przy­
trzymał go jednak sąsiad Stani­
sław Drozdowski. Wiercioch 
wyrwał się z rąk sąsiada i po­
biegł na klatkę schodową.

Na czwartym piętrze z całych 
sił uderzył w ramę okienną, wy- 
tłukł dwie szyby. W tym mo­
mencie dopadł go Drozdowski 
i przyłapał go za prawą nogę. 
W rękach Drozdowskiego został 
but i Wiercioch spadł na bruk, 
uderzając po drodze o dwuko­
łowy wózek, wybijając deski.

Lekarz pogotowia stwierdził 
już śmierć samobójcy.

t a n j  wjpade!  na ul.
Szpitalne-

Dnia 6 bm. o godz. 18.10 
kierowca samochodu Kr. 2822 
najechał u wylotu ul. Szpitalnej 
na przechodzącą przez jezdnię 
Zbigniewa Cucewicza, lat 45, 
zam. Chodkiewicza 9, który u- 
padł na jezdnię i doznał obra­
żeń na całem ciele. Kierowca 
odwiózł go na stację Pogotowia 
Ratunkowego a następnie do 
szpitala św. Łazarza.

12
Policja aresztowała Olesia Pio­

tra, lat 35, zam w Pychowicach 
71, Ochańską Karolinę, lat 31, 
robotnicę zam. w Pychowicach 
za kradzież węgli z galaru na 
Wiśle na szkodę N. Piwowar­
czyka zam. w Bobrku pow. 
Chrzanów.

Cracovia na czele lig i
Cracovia — 22 pp. 2 : 2  (1:2) 
Czarni — Ruch 6 : 1 (3 :1) 
Wisła — Pogoń 2 : 1  ( 1 : 1 )  
Warszawianka — W rrta  2:1 (1:1) 
Podgórze — Legja 1 :1  (1:1)

Kasa C horych  kom unikuj*
Z powodu rocznicy o d z y s k a ­

nia niepodległości, w y p a d a j ą c e j  
w piątek (zwykły dzień wypłf1 
zasiłków w Kasie) zarządza si<5 
wypłatę zasiłków w  czwartek 
i sobotę.

____________________________REDAKCJA 1 ADM INISTRACJA i K-aków, oł. Na Gródko 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w p o ! . ) __________________ _

CENY O G Ł O SZ E Ń : w Kronice krakowskiej 1 wiersz, mm. 50 gr. D ubne 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. 3,— w rir i  odnoszeniem  do do*

Odpowiedzialny redaktor I wydawca i Alfred K w lctk sw iil D>r*k®r»la M otonol, Kraków, Na Gródk*-^


